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I N S E R A T Y :
3 Fen. od w iersza na  ^ szerokości 

p rzyjm ują się tylko w  Expedycyi

P R Z E D P Ł A T A :
ćw ierćrocznie d la  m iasta  Poznania 1 Tal 

20 Sgr. na ca łe  P ruasy  2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadworndj W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu!

T e l e g r a f i c z n e  w ia d o m o ś c i  O az . W. K s. P o z n .
L o n d y n ,  2 Czerwca. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 21, 

że Grant nderzył w d. 18 z. m. na prawe centrum , ale odparty zo
sta ł z utratą  1200 rannych i zabitych. W  d. 19 jen. konfederacki 
Ewel napróżno starał się prawe skrzydło Granta obejść. Shermann 
dotarł aź do Lasseville. Minister wojny wysłał 25,000 starego woj
ska na wzmocnienie Granta.

L i w e r p o o l ,  2 Czerwca. — Piszą z Nowego Jorku pod d. 
21 Maja: Jenerał Lee chciał obejść skrzydło G ranta, ale został 
odparty.

K o r f u ,  2 Czerwca. — Wczoraj wylądowało tu  wojsko gre
ckie , dziś pozatykano greckie chorągwie na tutejszych warowniach 
śród wielkiej radości mieszkańców.

F r a n k f u r t  n. M. 2 Czerwca. — Na posiedzeniu dzisiejszem 
bundestagowem, postanowiono na wniosek połączonych komisyi 
wezwać rządy związkowe, aby zakazały wywóz prochu i innej amu- 
nicyi wojennej z północnych Niemiec morzem.

D r e z n o  2 Czerwca. — Na posiedzeniu izby pierwszej oświad
czył minister skarbu F riesen, że rząd zawarłszy układ przedłuża

jący związek celny na zasadzie układu handlowego z 2 Sierpnia 
18664 nie zamierzał przez to uczynić demonstracyi, tylko chciał 
zająć stałe stanowisko na przypadek rozwiązania związku celnego. 
Izba za to podziękowała.

H a m b u r g  2 Czerwca. — B e r l i n g s k e  T i d e n d e  pisze: Ma
jor artyleryi K a u f m a n n  pojechał z rozkazu rządowego do Lon
dynu , aby dopomagać duńskim pełnomocnikom w kwestyach woj
skowych , o których może przyjdzie na konferencyi do rozpraw.

B e r l i n ,  3 Czerwca. — Najj. Pan raczył zamianować dyrektora 
sądu powiatowego E b e r t a  w Lignicy wiceprezesem sądu apelacyjnego 
w Magdeburgu, tudzież przy sądzie miejskim M a r k s t e i n a  w Berlinie, 
sędziegopow. v. B o r r i e s  w Neustadt a. d. Dosse, sędz. P a p r i t z a  
w Berlinie, sędz. po w. K o e h l a u  w Naugard, sędz. m. S e i d e l a  w Ber
linie, sądz. p. sądzie pow. Liity w Królewcu, sędziów przy sądach m. 
K r u g e r a ,  Ba c h m a n a ,  D e e g e n a ,  B o e t t i c h e r a  i K i r c h n e r a  
w B e r l i n i e ,  A r n d s a  w R a c i b o r z u  i E b e r s a  w Berlinie radzcami 
przy sądzie miejskim w Berlinie.

B e r l i n ,  2 Czerwca. — Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza 
rozkaz dzienny jenerał feldmarszałka hr. Wrangla uwolnionego na wła
sne żądanie od naczelnej komendy, do armii sprzymierzonej datowany 
z głównej kwatery Horsenz d. 20 Maja 1864 r . ; w którym powiada, że 
król Jmć rozkazem gabinetowym z d. 18 Maja wyniósł go do stanu hra
biowskiego i uwolnił od naczelnej komendy, którą przeniósł na księ
cia Fryderyka Karólr oruskiego, jako najstarszego na teatrze wojny je
nerała, a jenerał piechoty v. Herwarth objął w zastępstwie dowództwo 
nad skombinowanym korpusem armii pruskiej. Król Jmć podziękował 
mu za pełną sławy kampanią i powołał go, bacząc na podeszły wiek po 
ciężkiej zimowej kampanii do Berlina i niepodobieństwo wystawienia na 
dalsze znoje. Zegna się z swymi towarzyszami, z którymi sta dział 
i tysiące jeńca zabrał i spędził nieprzyjaciela ze stałego lądu. Szle więc 
podziękowanie wszystkim jenerałom, oficerom, żołnierzom i urzędnikom 
armii sprzymierzonej i prosi o pamięć na osiwiałego wodza, który też 
aż do śmierci niezapomni o ich czynach.

— Nordd.  Al lg.  Ztg. organ ministeryalny przestrzega przed za
patrywaniem się innych dzienników w różannym kolorze na sprawę duń
ską i powiada, że sprawa ta nie postępuje jak z płatka, bo nawet kwe- 
stya o panującego z każdym dniem staje się zawiklańszą. Nietylko atoli 
ta kwestya, ale jeszcze projekt podziału Szlezwiku wznieca obawy. An
gielska korespondencya potwierdza, także wczorajsze podania, że lord 
Russel zaproponował granicę Szlei, a na zabezpieczenie Danii przed 
Niemcami nie zezwala na zamienienie Kielu i Rendsburga w uzbrojone 
ortece związkowe. Kolońska gazeta nareszcie przekonywa się z różnych

stron, że Francya zmienia front w swej polityce i to dosyć wyraźnie, jak 
na teraz. Pozwala na głosowanie ale tylko w południowej części Szlez
wiku oznaczonej linią demarkacyjną przez konferencyą i to tak że Hol- 
sztyńczykowie i południowi Szlezwiczanie mają głosowmć, kogo pragną 
mieć u siebie za panującego.

~  Na wniosek izby handlowej w Hagen zaniesiony do ministerstwa 
handlu w przedmiocie wywozu kós zbożowych i nóżów do sieczki do Ro- 
syi, nadeszła odpowiedź następująca:

, »Na sprawozdanie izby handlowej z dnia 4. b m. dotyczące wywozu 
nozow sieczkarnianychi kós zbożowych do Rosyi, odpowiadam! niniej- 
szem, że obecnie li tylko wywóz broni i amunicyi wojennej przez gra
nicę ku Rosyi i Królestwu Polskiemu, tudzież przewóz rzeczonych 
przedmiotów na cel wywozu jest zakazanym. Urzędy graniczne i urzę
dnicy straży granicznej odebrali więc wyraźne zalecenie, aby wywozu 
kós nie wstrzymyvvali, jeżeli według istniejących okoliczności nie pod- 
lega powątpiewaniu, że li tylko na cele rolnicze przeznaczone. Nie 
podpada wątpliwości, że noże do sieczki, które tak samo na cele 
lólnicze są przeznaczone, na granicy tegoż samego doznają postępowa
nia, co kosy. Dalsze załatwienie uczynionego przez Izbę handlową 
wniosku jest więc zbytecznem.

Berlin, 24 Maja 1864.
"  Minister skarbu. Minister handlu, procederów i robót publicznych.* 

Królestwo Polskie.
Z nad  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  pisze pod d. 31 Maja 

Os t see  Ze i t u n g ,  że O j cz y z n a  mimo odparcia urzędowego w O p i 
nion n a t i o n  a le ,  trwa przy swem twierdzeniu, że odpisy papierów 
zabranych przez policyą francuską aresztowanym w Paryżu emigrantom 
polskim Godlewskiemu i Cwierciakowiczowi w Grudniu 1862 r  taż po- 
licya udzieliła poselstwu rosyjskiemu w Paryżu. Nie twierdzi ’ że uczy
niło to ministerstwo francuskie, ale policya francuska zostająca pod tern 
ministerstwem. Jest to faktem niezaprzeczonym o którym się dowie
dział w poselstwie rosyjskiem w Grudniu 1862 bawiący wówczas w Pa
ryżu Zygmunt Sierakowski, kapitan sztabowy rosyjski, a później do- 
wodzca powstańców litewskich i natychmiast o tym fakcie zawiadomił 
ówczesny komitet narodowy centralny warszawski. O j c z y z n a  pisze 
o ważności i nieszczęsnych skutkach tego udzielenia papierów zabranych 
przez policyą francuską a udzielonych poselswu rosyjskiemu w Paryżu 
co następuje: rząd rosyjski niewierzył w końcu roku 1862, aby rzeczy
wiście istniał zamiar powstania i dla tego drwił sobie w Dzienniku pow 
z pogłosek bliskie zapowiadających powstanie. Dopiero gdy się dowie
dział z papierów udzielonych sobie przez policyą francuską, że komitet 
centralny zakupuje bron, wówczas uwierzył, że powstanie wybuchnie 
za nadejściem broni na wiosnę w roku 1863 a przeciw naborowi odbvó 
się mającemu w Lutym postanowił centralny komitet już w Grudniu tak 
porozdzielać rekrutów, aby ich nie pobrali Rosyanie. Miało to odwlec 
wybuch powstania aż do wiosny. Ale tego celu niemógł dopiąć bo Ro
syanie przyspieszyli nabór w d. 15 Stycznia i nadali mu ćechę proskryp- 
cyi. Z papierów zabranych przez policyą francuską dowiedziawszy się 
o zamierzonym na wiosnę powstaniu i że broń zakupiona w d. 15 Sty
cznia do Polski me nadejdzie, dla tego przyspieszył rosyjski nabór, co 
znow przyłożyło się do przyspieszonego wybuchu powstania, które 
z braku brom memogło całego kraju owładnąć, mimo że Królestwo 
było obsadzone wówczas przez 90,000 Moskali.

P o s e n e r  Ztg pisze: obecnie wychodzi w Paryżu pod tytułem 
»Bezimienne Pismo«, które zaręcza, że członkowie kierujący orgraniza- 
cyą opuścili teraz Polskę, aby się ochronić przed przewagą i zdradą 
moskiewską, że zawiązali stosunki z Garibaldim i naczelnikami stron
nictw akcyi węgierskich i włoskich, aby wszędzie popierać wybuch re- 
wolucyi i dodać sił nowych usiłowaniom polskim. W każdym numerze 
tego dziennika znajdują się wiadomości o układach z Garibaldim, Turem 
Klapką, Koszutem, Mazzinim i innymi. W ostatnim numerze powiada* 
że na nawo układano się z Garibaldim o przyjęcie najwyższego dowódz
twa w Polsce. Równocześnie mają powstać Węgry i Włochy. Już w Lu
tym otrzymał z nad Dunaju wezwanie do objęcia naczelnego dowództwa 
przeciw Austryi, do czego się gotowym oświadczył. Równie przybyła na 
Kaprerę deputacyaz nad Wisły i na podobno wezwanie podobną dał od
powiedź. Głos  wol ny  wychodzący w Londynie żaręcza, że wspomniane 
Bezimienne pismo oficyalnym jest organem rządu narodowego ale



ostrzega G ł o s  w o l n y  p rzed  now ą ag itacy ą , ponieważ je s t ty lk o  k o n tr-  
m in ą  przeciw  rzeczyw istem u rządow i narodow em u. W idocznie więc p a 
n u ją  różne p rą d y  w obręb ie  stronn ic tw a rew olucyjnego.

— O j c z y z n a  p isze że ty lk o  trzec ią  część broni u d a ło  się rządow i 
narodow em u dostarczyć pow stan iu  i że 70,000 karab inów  w raz z od p o 
w iednią liczbą p isto letów , rew olw erów , p a ła sz y , kos zab ra ły  w ładze 
au s try ack ie  i  p ru sk ie . S konfiskow ana broń  i inne  zapasy wojenne m iały 
■wartość najm niej 5 tal.

W a r s z a w a ,  31 M aja. — D onoszą O j c z y z n i o ,  że od ch w ili, k ie
dy k o p ia rz o m , paro b k o m  i fo rnalom  oddano n a  w łasność m ieszkan ia  i o- 
grody, ci w w ielu m iejscach w ym ówili posłuszeństw o wt najem nej robo
cie, żąd a jąc  innych u k ład ó w  i innych  w ynagrodzeń za najem . Ż ąd an ia  
te  ze s tro n y  kop iarzy  s ą  n as tęp u jące : 1) a ż e b y i m  dodać d ru g ie  ogrody 
do tych , k tó re  im  przyznane zosta ły  n a  w łasność; 2) aby b ra li kopczyznę 
ja k  daw niej i za  to  robić m ają  po trzy  dni w tygodniu  ja k  d o tą d  ro b ili;  
3) w raz ie  n a jm u  żą d a ją  w c iągu  całego ro k u  na dzień m ęzki po  złp. 1 
gr. 15, a  za dzień kobiecy złp . 1 ; 4) w czasie sianozbioru  i żniwa oddziel
n a  um ow a o w ynagrodzenie m a być z nim i zrobiona. G ospodarze  z k o 
lon ii od la t  w ielu odseparow an i, p asą  na dw orsk ich  łą k a c h ,  ośw iadcza
jąc, że to  ich p as tw isk a  i n ik t ich od niego nie osądzi. W szystko  to  r a 
zem  wzięte sp ra w ia , że ro b o ta  w polu  u s ta ła  w w ielu  m iejscach i że ani 
s ia n a  an i zboża nie będzie. M ieszkańców  i s łu ż ąc y ch , k tó rzy  się do b ro 
w olnie w dn iu  ś. W ojciecha w yprow adzili, zwrócono te raz  n a  daw ne m iej
sca. T rzeba im  dać  ro lą  n a  ogrody, bo daw ne ogrody są  przez innych  
zaję te , nad to  wszyscy ż ą d a ją , aby im  dać ro lą  pod  przysposobiony przez 
n ich  nawóż n a  folwmrku i w m iejscu ja k ie  sobie obiorą. T ak im  sposo
bem  postępu je  w yw łaszczenie ogólne i tw orzy się s ta n , k tó ry  nie m a o- 
k re ś le n ia  i nazwy.

O soby z L ubelsk iego  p rzyby łe  do W ai’szawy opow iadają , że M o
sk a le  pourządzali ta m  s traż e  w iejsk ie , opatrzone drew nianem i p ikam i, 
pow ystaw iali s łu p y  okręcone słom ą i oblane sm o łą , m ające służyć za 
sygna ły  w raz ie  p rzybycia pow stańców , a le  straże  te  czynne są  ty lko  
w tedy, k iedy  ich  p iln u ją  kozacy z nahajkam i, tłóm aczą się  p rzed  każdym  
p rze jeżdża jącym , że u le g a ją  ty lko  przem ocy; w obejściu ich  też widać, 
że sp rzy ja ją  szczerze sp raw ie  narodow ej. O ddziałków  pow stańczych je st 
ta m  jeszcze k i lk a ,  a  gdzie są , tam  s traż e  ch łopsk ie  z m oskiew skich 
s ta ją  się  narodow em i.

W  W arszaw ie aresztow an ia , rewizye, kon trybucye n ie u s ta jąc e ; z p ro -  
w incyi też w szędzie to  sam o donoszą. A choćby k to  i w yparł się ojczy
zny i s ta ł  się najpoddan ie jszym  z najpoddaniejszych , p łacić  m usi, bo Mo
ska lom  pieniędzy po trzeba , a często i ta k  dostan ie  się  do kozy.

Z A ugustow skiego n ad e sz ła  w iadom ość o pom yślnej d la  pow stańców  
u ta rczce, stoczonej w pierw szy dzień  Z ielonych  Ś w iątek pod Szczuczynem.

—  J a k  je s t w ielk i u p a d e k  m ajątków  z iem sk ich  n a  L itw ie i ja k  Ro- 
sya s ta ra  się z tego ko rzy stać  przym uszając  ciągłenfi kon trybucyam i po
siadaczy  p o lsk ic h , do pozbycia się swego m ien ia p ó ł d a rm o , ab y  u n i
k n ąć  konfiskaty  lu b  zupełnego  bankructw a, a  u ła tw ia jąc  z d rugiej strony  
przez zaliczk i bez żadnej ew ikcyi i w szelką p ro tekcyę n ab y w an ia  tych 
m ają tków  przez M o sk a li, o tern choć s łabe  dać nam  m oże w yobrażenie, 
niżej podany  u s tę p  z M o s k o w s k i c h  W i e d o m o s t i e j  pow tórzony  
p rzez  w szystkie ro sy jsk ie  dzienniki.

» N a tu ra ln ie , o niczem  ta k  wiele nie m ów ią w M oskwie ja k  o naby
w aniu  m ajątków  w zachodnim  k ra ju  (Litw ie). W ie lk ie  u ła tw ien ia  czy
n ione przez rząd  mocno w szystk ich  za jm irją , a  niem niej także zachęcają 
do tego don iesien ia  o bajecznie n izk ich  cenach m ajątków . Nie m a w ąt
pliw ości , że k to  zrob i in te res  zaw czasu , k iedy  konkurencya jeszcze nie 
w ie lk a , ten  zostan ie hojnio w ynagrodzony za sw ą przedsiębiorczość. Do 
k u p n a  z zapom ogą rządow ą, p o trzeb a  bardzo m ałego  k a p i ta łu  d la  n a 
bycia  znacznego m ajątku . N a najbliższych licy tacyach  m a ją tk i pó jdą  za
ledw ie cokolw iek wyżej nad  oznaczoną cenę, a  więc i dop łacać  po trzeba  
będzie bardzo  m a ło ; sum a zaś stanow iąca cenę, n ieznacznie um orzy się 
corocznem i w ypłatam i. K to  m a k a p ita ł znaczniejszy, i zechce obejść się 
bez pom ocy sk a rb u , ten może znaleść m a ją tk i lepiej u rządzone, do b ro 
wolnie zbyw ane a  n iem niej po najniższych cenach. Ceny w iększych m a 
ją tków  spad ły  w jed n y ch  oko licach  na 50 proc., w innych  n a  40  proc. 
i  n a  30  proc., a  po trzeb a  i to  m ieć na uw adze, że w zachodnich  gubei’- 
n ia ch  fo lw ark i i w ogóle w iększe gospodarstw a są  ja k  n a jlep ie j u rz ą 
dzone. W  p rzeciągu  k ilk u  la t  po  buncie, ceny poprzednie w rócą się  n ie 
zaw odnie, i w tedy pokaże s ię , ja k  w ielk ie zyski osiągnęli te ra źn ie js i n a 
bywcy. B ardzo  je s t p raw dopodobnem , że ceny n ie ty lko  podniosą się do 
poprzedn iej w ysokości a le  naw et że j ą  przewyższą.« W  końcu  red ak cy a  
M o s k  o w s k i c h  W i a d o m o s t i e j  ogłasza, iż o tw iera k a n to r  in fo rm a
cyjny d la  osób chcących  nabyw ać m a ją tk i,  podejm ując się w skazać 
ad resy  ajentów  po trzebnych  do w yszukania m ajątków .

— Z w iadom ości K ró lestw a  do tyczących najciekaw szy tym  razem  
je s t rozkaz  dzienny je n e ra ła  B eilegarde z 1 M aja (19 K w ietn ia), n a p is a 
ny  w języku  rosy jsk im , a B r e s i .  2 t g .  podaje w sobotnim  num erze w do- 
słow nem  z rosy jsk iego  tłum aczen iu  z zachow aniem  d a t ju liań sk ieg o  k a 
lendarza . R ozkaz te n  dzienny je n e ra ła  rosy jsk iego  brzm i ja k  nas tęp u je :

»Rozkaz dzienny do w ojska 1'adom skiego  oddziału  d n ia  18 K w ie
tn ia  1864: i

D n ia  12 bm. przyby ło  sześciu żandarm ów  w ieszających do wsi N ier- 
kuszew a pow iatu  opatow skiego w zam iarze pow ieszenia tam te jszego  w ie
śn ia k a  B łaszkiew icza. D ragon i zaw iadom ieni o tym  n a p a d z ie , przybyli 
n a  m iejsce i uw ięzili zbrodniarzy . C hcąc nieszczęściu k ra ju  i te ro ry - 
zm ow i, k tó ry  się w n iek tó rych  m iejscach pojawia, położyć ta m ę , z łoży
łem  połow y sąd  wojenny i za tw ierdz iłem  w yrok śm ierci p rzez pow iesze
nie, w ydany n a  owych sześciu żandarm ów . U w iadam iając o tem oddzia ł 
w ojskow y radom sk i, rozkazu ję  naczelnikom  w ojennym  obwodowym i po 
w iatow ym , aby  ogłosili ch łopom  i panom , szlachcie i duchow ieństw u, że 
po ogłoszeniu tego rozkazu  każdy z b ro n ią  w rę k u  pochwycony, jeżeli

m ia ł ja k i u d z ia ł w sp rzy s ięż en iu , będzie n a  śm ierć  skazany. Również 
b ęd ą  k aran i ci, o k tó ry ch  będzie się m ia ło  przekonan ie , źe u k ry w a ją  ban
dytów  lub  nie don iosą  o pobyciu bandy tów  w pobliżu  i o uk ryw an iu  broni, 
tudzież i c i , ,k tórzy  postanow ien ia  i rozkazy  rz ą d u  w fałszyw em  w y sta 
w iają św ietle. T ylko tacy , k tó rzy  w c iągu  dw u tygodni zg łoszą się  i broń 
z ło żą , m ogą się spodziew ać z łagodzen ia  zasłużonej kary . Je ś lib y  zaś 
kom uś i’ządow i i  p raw em u porządkow i pi-zychylnem u g w ałt w yrządzono, 
odpow iada ją  m a ją tk iem  wszyscy okoliczni sąsiad z i, a  na jb liżsi z n ich  
bez różn icy  s ta n u  będą  staw ien i p rzed  są d  wojenny za zan iechanie d an ia  
pom ocy. Z a  bezpieczeństw o deputow anych chłopów  (do P e te rsb u rg a ? )  
odpow iadają wszyscy ch ło p i gm iny i jej okolicy, wszyscy panow ie , sz la 
c h ta  i duchow ieństw o. W  raz ie  p o d p a len ia  w łasności, a lbo  zniszczenia 
up raw ionego  p o la , je ś li je s t w łasnością chłopów  depu tow anych , lu b  
w raz ie  szkody w yrządzonej w bydle i c h , ch łop  ta k i odbierze n a  ra c h u 
nek  panów, m ieszkaiiców  i duchow ieństw a po tró jne  w ynagrodzenie za o- 
szacow aną szkodę. Jeże li zaś deputow any zostanie zam ordow any, ro 
dz ina  jego o trzym a 3 —6000 ru b li również n a  rach u n ek  panów , m ieszk ań 
ców i duchow ieństw a, lu b  oddany je j będzie najb liższy  fo lw ark  na w ie
czną w łasność. Za zan iechanie n iesien ia  pom ocy depu tow anem u ch łop i 
staw ien i będą pod sąd  w ojenny ja k o  pom ocnicy zbrodni.

O prócz tego  uw ażam  za po trzebne  dodać, że nie będę się w ah a ł w u- 
życiu  najsu row szych  środków , ab y  ochronić spokojnych m ieszkańców  od 
gw ałtów  popełnionych przez n iebezpiecznych ludzi i od ich  złych zam iarów . 
R ozkazu ję  w szystk im  obwodowym  i pow iatow ym  naczelnikom  w ojennym  
aby rozkaz n in iejszy  og łosili w sw ych obw odach i pow iatach.

(Podp .) jen era ł-p o ru czn ik  B e l l e g a r d e . «
T ak i je s t rozkaz rosy jsk iego  je n e ra ła  uderzający , pom inąw szy wszy

s tk ie  inne względy, b rak iem  tej podstaw y, k tó re j n igdy  nie pow inno zby
wać żadnem u ak tow i pub licznem u w im ien iu  w ładzy w ydaw aw em u, tj. 
b rak iem  zasad  codziennej p roste j lo g ik i , ż ą d a ją c e j, aby wszędzie tam , 
gdzie m ow a o winie i karze, śc iśle  określone by ły  granice, w obrębie k tó 
ry ch  wina może być p o p e łn io n a , a  w ogóle g ran ice  m ożliwej odpow ie
dzialności. A cóż znaczy p u n k t, że śm iercią  k a ran i będą c i ,  k tórzy  nie 
doniosą o bandy tach  w pobliżu  będących? Co to  je s t pobliże w ro zu m ie
n iu  rosy jsk ich  w ładz? Co w js ta w ian ia  postanow ieii rządow ych w fałszy
wem św ie tle?  Ozy je n e ra ł m yśli to  stosow ać i do członków  kom isyi za j
m ujące j się  pi-zeprow adzeniem  u k azu  o uw łaszczeniu? Co znaczy o k o 
liczn i sąsiedzi i najb liżsi z n ich? Czy we w szystkich  tych  w ypadkach  nie 
o tw arto  na oścież b ram y dow olności w tłóm aczeniu  przy toczonych  pojęć?

A cóż pow iedzieć o p u n k ta ch  rozkazu  tyczących się bezpieczeństw a 
osoby i w łasności chłopów  d ep u to w an y ch ! Czy w ja k iem  dzisiejszem  eu- 
ropejsk iem  państw ie  posunię to  niedoi'zeczność z okrucieństw em  do ta k ie 
go s to p n ia ?  Czy je s t m ożlw a p rzy  najlepszych  chęciach s tro n , k tó ry m  
rozkaz  dzienny z a g ra ż a , zabezpieczenie ch ło p a  d epu tow anego , i to  n ie
ty lk o  jego w łasności, a le  i o soby? C hłop deputow any pójdzie do k a r 
czm y i upiw szy się zacznie zw adę z tow arzyszam i i przypuśćm y, że odb ie
rze śm ierte lny  raz  od ko leg i lu b  kolegów, o co te m  ła tw iej przy  d z is ie j
szej bucie chłopów  depu tow anych ; —  c h ło p , k tó rego  chciwość i  ta k  już 
ro zb u d zo n ą , po tęgu je  jeszcze rozkaz  je n e ra ła  B e ilegarde , sam  sobie za
p a li cha łupę , p o tru je  bydło, zniszczy upraw ione p o le , aby dostać p o tró j
ne w ynanrodzenie, a  za to  odpow iadać m a ca la  w ieś, panow ie i d ucho 
w ieństw o. A przecież n iepodobna w ym agać, aby ch ło p i, panow ie i d u 
chow ieństw o z pom iędzy sieb ie  w ybierali s traż  do p iln o w an ia  zagrody, 
p o la  i osoby depu tow anego , ab y  ja k  o rszak  lub  gw ardya przyboczna sz li 
za  c h ło p e m , czy to się  u d a  do karczm y, czy do poblisk iego  m iasteczka, 
lu b  w ogóle, k tó rędy  się ty lko  ruszy.

A owo zagrożenie k a ry  śm ierci tym  »o k tó rych  będzie m iało p rz e 
k o n an ie , że uk ry w ają  bandytów  lub  nie donoszą o ich pobycie w pob liżu  
itd .« , Czyż to św iat nie w ie, ja k ie  je s t pi’zekonanie urzędow ych m osk ie
w skich  J u r y ?

Ja k iś  badacz n iem iecki w skeptycyzm ie swym poczy ta ł p raw odaw 
stw o D rakona  za  m yt dziejow y; n ie  przypuszczał b o w iem , żeby n a tu ra  
lu d z k a , a  zw łaszcza człow ieka zab iera jącego  się do po rządkow ania  s to 
sunków  sp o łeczn y ch , m ogła się k ierow ać ta k ą  srogością. N ie m a w ąt
p liw ości, że i najzuchw alszy skeptycyzm  zam ilkn ie dziś w obec podo
bnych rozkazów  dziennych rosy jsk ich  i chyba z S zeksp irem  z a w o ła : S ą  
rzeczy n a  z iem i, o k tó ry ch  nie śn iło  się filozofom an i praw odaw com .

K o resp o n d en t, k tó ry  p i'zesła ł d o B r e s l a u e r Z t g  podany  pow yż
szy rozkaz dzienny, pow iada d a le j , że podp isany  je n e ra ł n ie  odm ów ił 
sobie zam ien ien ia  w rzeczyw istość owego te ro i’ystycznego rozkazu  d z ien 
nego, gdyż na objeździe, odbytym  w zeszłym  tygo d n iu , w gubern ii r a 
d o m sk ie j, k aza ł pow iesić nie m a łą  liczbę osób.

—  W i l e ń s k a  g a z  o t a  p o l i c y j n a  obwieszcza rozkaz p o licm a js tra  
m ias ta  W iln a  z d. 25 K w ietn ia  do policyi w ykonaw czej, m alu jący  urzę- 
dowem i barw am i s traszn y  s ta n , ja k iem u  u lega  ciągle jeszcze gedym ino- 
w a stolica. R ozkaz ten  b rz m i:

»O znajm ia się po licy i m ia s ta  W iln a ,  że jeżeliby w k tó rejko lw iek  
dzielnicy m iasta  dosti'zeżony był ja k i  n ieporządek , m ianow icie pod w zglę
dem  po litycznym , w łaściw y kom isarz  obw odu i jego pom ocnik za dopu 
szczenie tego n iepo rządku  oddalen i b ęd ą  bezzw łocznie ze służby  i oddani 
pod  sąd. D la tego kom isarze obwodowi i pom ocnicy ich  złożą m i dek la- 
rac y e , jak o  w iadom em  im  je s t nin iejsze rozporządzenie.

N a pierw szy raz n ak azu ję :
1) Obejrzeć w szystkie pozw olenia udzielone n a  noszenie ża ło b y ; te  

z n ic h , k tó rych  te rm in  już  u p ły n ą ł albo się kończy, zw rócic m i, a’n a 
stępn ie  przestrzegać p iln ie , aby n ik t bez pozw olenia nie nosił żałoby,

2) Zw iedzić n a  nowo w szystk ie sk lepy, zak ład y  dom y zajezdne, tra -  
k ty e rn ie , cu k ie rn ie , ap tek i i h o te le , i jeże liby  gdziekolw iek prow adzone 
by ły  k siążk i rachunkow e w p o lsk im  języ k u , dać m i o tem  znać należy 
bezzwłocznie.

3) Z naki (szyldy) do tychczas n iezm ienione, to  je s t te ,  n a  k tó rych



cudzoziemskie napisy polskie niedokładnie były z a ta r te , zniszczyć bez
zwłocznie , a  fabryki lub zakłady zamknąć i zapieczętować, dopoki no
wych znaków (rosyjskich) nie wywieszą. .

4) Odbywać różnemi czasy w kolej rewizye po dom ach, a by  n ik t bez 
karty  legitymacyjnej nie ukryw ał, i natychm iast donosie o tych właści
cielach domów, którzyby odważali się trzymać ludzi nieopatrzonych pas-

** 5) Zwiedzać kościoły, przechadzki, i przestrzegać, aby podczas na
bożeństwa lub na ulicach i przechadzkach porządek był utrzymywany, 
aby nio noszono jakiejkolw iek odzieży mającej chocby najlżejszy pozor
propagandy rewolucyjnej. . .

6) Przestrzegać ściśle, a b y  nik t bez la tark i m e chodził.
7) Aby przed szynkami zajazdami i traktyerm am i tudzież u poja

zdów dorożkarskich paliły  się latarnie przez całą  noc.
8) Nikogo z K rólestw a Polskiego lub z zagranicy przybywającego 

nie pozostawić niezrewidowawszy jego papierów i rzeczy; wszystkich 
przybywających meldować mi w dniu przyjazdu. Od rewizyi rzeczonej 
wolni są ty lko wyżsi urzędnicy adm inistracyjni tudziez wojskowi, 1 o- 
wyższe rozporządzenia dawniej już wydane ponownie ogłosić jestem  
spowodowany, abynik t się nie mógł tłum aczyć, że ich me znał lub o nich

/a PO“ mo d  g r a n ic y  S to p n ic k i e g o ,  28 Maja, piszą do W ie k u : W są
siednim nam pow. stopnickim  uwięziono w tych dniach wiele osob, tak  
mężczyzn jak  kobiet. Między ostatniem i jest właścicielka dobr p. Gołem- 
berska z m łodszą swą siostrą. Między uwięzionemi są osoby wszelkich sta 
nów, właściciele, dzierżuwcy, rządzcy itd. Aresztowanie to , jakkolw iek li
czne, nie zrobiło wielkiego w rażenia, gdyż ciągle są  na porządku dzien
nym nietylko uwięzienia, lecz deportacye, kontrybucye, anawetegzekucye. 
Aby być uwięzionym, dość być o cokolwiek podejrzanym, a nawet mespo- 
dobać się naczelnikowi wojennemu, od którego widzimisię zależy wolność 
i m ajątek ludzi. Przedewszystkiem zaś postanowiono zniszczyć wszystkich 
kontrybucyam i i karam i nakładanem i pod pierwszym lepszym pozorem 
bez żadnej zasady. Przytoczę np., iż w pow. miechowskim, gdy śm iertel
nie na tyfus chorego obywatela nawiedziło dwóch sąsiadów, nałożył na
czelnik wojenny na wszystkich trzech kontrybucyą pod pozorem, że od
byli zjazd. Co się tyczy krwawych egzekucyi, za przykład jak  są liczne, 
niechaj służy, że równocześnie powieszono w Opatowie 6 osób, a w Stop
nicy dwie, razem 8 osób stracono w jednym dniu. Najświeższą w tej oko
licy egzekucyą było rozstrzelanie w Wodzisławiu w dniu 25 t. m. majora 
Koskowskiego.

Fnuicya.
P a r y ż ,  31 Maja. — C o n s t i t u t i o n n e l  podaje bliższe szczegóły

0 ostatniemj’ posiedzeniu konferencyjnem sobotnim (18 Maja), k tóre za 
nim  powtarzamy z pewną rezerwą: N a posiedzeniu sobotniem zapropo
nowali niemieccy pełnomocnicy połączenie Szlezwiku z Holsztynem i tak  
utworzone nowe państwo poddać pod koronę duńską w formie unii oso
bistej. Francya z inną w ystąpiła  propozycyą, z podziałem Szlezwiku
1 wcieleniem duńskiej jego części do D anii, a  części niemieckiej do Hol
sztynu. Po ukonstytuowaniu w ten sposób nowego państw a m a być zapy
tan a  ludność, kogo sobie życzy na panującego. Duńscy pełnomocnicy 
oświadczyli, że zapytają o to swego rządu , a niemieccy, że pod niektó- 
remi zastrzeżeniami nie m ają nic do nadm ienienia przeciw tem u projektowi 
i dla tego może być wziętym pod rozwagę.

— Co się tyczy zawieszenia broni z D anią, ta  kwestya nie m ogła 
być przedmiotem narad , gdyż podstawy układów  się zmieniły a Dania 
za warunek położyła ustąpienie niezwłoczne arm ii niemieckich z Ju tlan - 
dyi, który państwa niemieckie przyjm ą, jeżeli Duńczykowie z wszystkich 
wysp ustąp ią , które należą do Szlezwiku.

 W Algieryi trzym ają się F littasow ie przeciw Francuzom  bardzo
dobrze. Je s t ich 24,000 dobrze zbrojnych. 7,000 napadło na pułkow nika 
L a p a s e t a  pod Relizanne i byliby jego oddział z 700 Francuzów z ło 
żony znieśli, gdyby śpiesznym pochodem nie był się schronił do w ą
wozu. Flittasow ie uderzyli na Z a m o r ę ,  spalili ją , ale warowni dobyć 
nie mogli.

Przeciw  powstańcom działa 16,000 wojska francuskiego.
—  Jen . T iirr wydał w P aryżu  broszurę pod ty tu łem : powszechny 

kongres w W iedniu, k tó ra  głównie dowodzi, że dom habsburksi musi być 
zniszczony, a nad Dunajem nowa powstać Szwajcarya.

Austrya.
W i e d e ń ,  31 Maja. — Jeżeli Dania na przyszłem posiedzeniu nie 

zezwoli na dalsze przedłużenie zawieszenia broni, natenczas A ustrya 
wzmocni swą eskadrę na morzu północnem. Co się tyczy A nglii, p a 
nuje tu  pewnść, że nie opuści swego stanowiska neutralnego. Co się ty 
czy Rosyi, ta  zachowa się spokojnie, zwłaszcza że nas potrzebuje do 
koalicyi.

Rumunia.
B u k a r e s z t ,  24 Maja. — Od dwóch dni obiegają w tutejszem  mie

ście niepokojące wieści o odkryciu spisku nie m ałej doniosłości. Posp ie
szam donieść o tem zdarzeniu to , co mnie doszło z najlepszego źródła, 
bo od osób dokładnie obeznanych z tutejszem i stosunkam i i sprawami. 
Rzecz*tak się m a: W sobotę dnia 24go bm. przytrzym ano w D żurdże- 
wie wracającego ze S tam bułu D ra Lam berti i znaleziono przy nim m ię
dzy innemi papieram i także dwa listy bojara Konstantego S u tzo , jeden 
z S ierpnia roku zeszłego, a drugi z Lutego rb. treści następującej: »Le 
sousigne autorise Mr. Lam berti de tra ite r  et de signer en son nom tous 
les actes concernants sa k a i m a k a m i e  d e laV alach ie  et il declare en 
meme temps de se soum ettre en tout a la suzerainete de la  sublim e Porte. 
C. Sutzo.« (Podpisany upoważnia niniejszem p. Lam berti do trak tow a
nia i do podpisania w jego im ieniu wszystkich aktów tyczących się jego 
kaim akam ii (namiestnictwa) na Wołoszczyźnie i oświadcza zarazem , że

poddaje się we wszystkiem pod zwierzchnictwo wysokiej Porty . S u tz o ')
W skutek tego aresztowano nazajutrz zrana p. Konstantego Sutzo, 

tudzież żonę D ra Lam berti i osadzono ich wraz z przywiezionym L am 
bertem  w więzieniu tutejszem. T rzym ają ich pod surową strażą  i najści- 
ślejszem odosobnieniu. P roku ra to r księstw a wytoczył wszystkim trzem  
proces o zbrodnię stanu ; panu  Sutzo o zamach na unię księstw  i tron  
panującego, a  panu L am berti i żonie jego o udział i  współwinę w tej 
zbrodni. Sutzo przyznał się zaraz w pierwszem przesłuchaniu zasłan ia
jąc się tem, że zamierzonem przyjęciem kajm akam ii Wołoszczyzny chciał 
się poświęcić d la  dobra k ra ju , którego in teresa ucierpiały  przez p o łą 
czenie księstw  i oddanie rządów w ręce księcia Kuzy. P . K onstanty Sutzo, 
grek z pochodzenia, jest potom kiem  fanaryoty panującego niegdyś na 
Wołoszczyźnie księcia S u tzo , i ztąd to zapewne pochodzi jego żądza do 
gospodarstwa. Zarzucają mu, że jeszcze w r. 1851 godził on sam  n a  ży
cie panującego wówczas księcia S tirb e ja , a po udarem nionym  jego za
m achu książę S tirbey, odpłacając się szlachetnością, darow ał m u winę 
i oddał go tylko pod dozór poiicyi. Uwolniony przez wojnę krym ską, 
Sutzo służył Rosyi do jej zaborczych zabiegów i p lanów , a  po u sk u te 
cznionej unii i wyniesieniu księcia Kuzy n a t r o n ,  knuł ciągle spiski 
w celu wywołania zaburzeń w kra ju  i łowienia ryb w m ętnej wodzie. Dr. 
L am berti, k tóry mu służył na zarzędzie, także grek z u rodzenia , p rzy
był przed k ilkunastu  laty  jako tanem istrz do B ukaresztu, uzyskał w k i l 
ka la t potem dyplom doktora medycyny, Bóg wie jakim  sposobem, a  o- 
żeniwszy się z bardzo piękną osobą, został domowym lekarzem  tutejszego 
m etropolity Nifona i za jego protekcyą otrzym ał posadę sekundaryusza 
przy jednym z tutejszych szpitalów. Chciwy i przebiegły, korzystał ze s to 
sunku skandalicznego, w własnym domu sam takowy popierając i kaza ł 
sobie zapłacić 15,000 dukatów w złocie. W spisku, odkrytym  teraz, po- 
dejrzywają teraz m etropolitę o udzia ł; mówią też powszechnie, że on to 
pieniędzmi dopom agał S utzy , k tó ry  nie jest bogaty , tudzież, że pani 
Lam berti wtajemniczona w tę  sprawrę w ostatn ich  czasach podnosiła zna
czne z kasy Nifona pieniądze. Także w Jassach  aresztowano k ilka osób, 
a  między niemi bojara B a lsza , a prócz tego więcej jeszcze osób m a być 
skompromitowanych.

O dalszym przebiegu śledztwa i procesu ca łeg o , którego ostateczna 
rozpraw a ma się odbywać według tutejszej procedury publicznie, nie om ie
szkam donieść, tymczasem tę czyniąc uwagę, że może nigdy żadnemu pa
nującem u nie posłużył żaden spisek ta k  dobrze i nie został w ta k  stóso- 
sowną porę odkryty, jak  obecny zam ach Sutza.

Wiadomo bowiem, że właśnie w tych dniach tj. od 22 do 26 M aja o d 
bywa się w całym kraju  powszechne głosowanie nad zm ianam i w statucie 
po rozwiązaniu Izby przez księcia zarządzonem i. Zdarzenie tedy opisane 
w ytrąca broń z rąk  opozycyi, k tó ra  agitować ch ia ła  przeciw przyjęciu 
s ta tu tu , szerząc niechęć i nienawiść przeciw panującem u. Dziś obojętni 
a naw et nie zupełnie przyjaźni księciu, lecz lękający się r o s y j s k i c h  
k r u c z k ó w ,  przejdą na stronę księcia, a przynajm niej nie będą s ta 
wiali przeszkód. Pozycya księcia Kuzy wzmocniła się więc ogromnie 
tak  wewnątrz ja k  i zew nątrz: a kto zna c o k o l w i e k  tutejsze stosunki, 
kto wie, jak  trudne jes t, wobec zaślepienia i dumy bojarów z jednej, 
a zgubnych wpływów moskiewskich z drugiej strony, stanowisko księcia, 
który chciał kraje rządom  jego powierzone wzmocnić i od wpływów o b 
cych oswobodzić, a  przytem dążył zwolna do ich niepodległości, ten  nie 
będzie się dziw ił, że się książę uciec był zmuszony do kroku śm iałego 
i odważnego, aby nadać ludowi swobody, a zarazem  złam ać upór o lig a r
chii. J e s t  to wprawdzie nie do uwierzenia, a jednak  prawdziwe, że pod
czas, gdy w innych krajach konstytucyjnych reakeya wychodzi zwykle od 
stronnictw a rządowego, w K sięstw ach dzieje się przeciwnie: bo książę 
Kuza jest uosobieniem patryotyzm u i postępu, opozycya zaś, szczególnie 
w ostatnich czasach, jest silną reakcyą idącą na oślep i może nieświadoma 
całej doniosłości zapędów swoich w sid ła zastawione krajowi przez obce 
rządy.

L iberalne uczucia księcia Kuzy objawiają się także w całem  postę
powaniu rządu jego względem bawiących tu  rodaków  naszych. W  B u
kareszcie jest ich kilkudziesięciu, w Gałaczu s tu k ilkunastu , a blisko 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  w Rom aniu. W szędzie doznają gościnności i pomocy 
ze strony rządu. Przed kilkom a m iesiącam i przeznaczył rząd  60,000 pia- 
strów na ich utrzym anie, a tem i dniam i kazał książę znowu posłać dość 
znaczną sumę do Galaczu. N iektórzy z nich od daw na już tu  osiedleni 
używają znacznego wpływu, a między niemi wymienię tu  doktora  Teo- 
p la  G l i i c k a ,  k tóry  jest przybocznym lekarzem  księcia i doznaje jego 
przyjaźni. D. Gliick jest rodem  z K rakow a, gdzie rodzice jego dotych
czas żyją; sądzę przeto , że interesow ać będą n iektóre o nim szcze
góły. Skończywszy w uniwersytecie Jagielońskim  k u rsa  medycyny i uzy
skawszy dyplom doktora, przeniósł się po kilkoletniej praktyce w K ra 
kowie na Mołdawę i osiadł w Jassach , gdzie równie znakom itą biegłością 
w sztuce lekarskiej jakoteż nieskazitelnością i prawością charakteru , 
a rzadką w obcowaniu słodyczą, zjednał sobie w k ró tk im  czasie powsze
chny szacunek i wzięcie i zajął pierwsze miejsce w rzędzie tam tejszych 
lekarzy. Ks. K uza zwrócił także szczególną na niego uwagę i tylko jego 
rady lekarskiej w razie potrzeby zasięgał. Po przeprowadzeniu unii K się
stw, gdy przeniesiono rezydencyą książęcą do B ukaresztu , Dr. Gliick opu
ścił szczytną i bardzo korzystną posadę w Jassach i przeniósł się z rodziną 
w G rudniu r. z. do B ukaresztu i otrzym ał urząd przybocznego lekarza 
księcia. S tosunek ten pozwala mu używać wpływu nie tylko pod wzglę
dem lekarskim .

P isząc ostatn ią korespondencyę, w której wam przytoczyłem  wszy
stk ie dokum enta po rozwiązaniu Izby ogłoszono, nie m iałem  pod rę k ą  
tekstu  konwencyi paryskiej z r. 1858 i dla tego art. 9ty s ta tu tu  nie dość 
jasnym  s ta ł się d la czytelników. Uzupełniam  tedy ten brak dodaktkiem ,

’)  O s n o w ę  t e g o  d o k u m e n t u  p r z y t a c z a m  t u  n i e m a l  d o s ł o w n i e  t a k ,  j a k  m i  j ą  p o d a ł a  o 
a o b a  , k t ó r a  m i a ł a  s p o s o b n o ś ć  m i e ć  g o  w  r ę k u .  ( K o r . ) .
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że według norm przepisanych artykułem 17 konwencyi co do zgromadze- 
,nia wyborczego, każda Izba ma być zwoływaną na la t 7, a mianowicie 
pierwszej niedzieli Grudnia i ma trwać 3 miesiące. Książę ma prawo 
zwołać Izbę kiedy mu się podoba na zebranie nadzwyczajne; może ją  także 
rozwiązać, kiedy to uzna za rzecz potrzebną, byleby w ciągu 3 miesięcy 
inną zwołał.

Powszechne głosowanie odbywa się według nadesłanych doniesień tele
graficznych od prefektów bardzo pomyślnie na rzecz nowych zmian w statu
cie; nie ma wątpliwości, że większość będzie za księciem.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 3 Czerwca. — Z wczorajszą procesyą o god. 9 z fary 

do Bożego Ciała odbytą zakończył się szereg procesyi po mieście. Wszy
stkie ulice, jak wodna, Garbary, plac przedbernardyński, strzelecka, 
wrocławska, część rynku starego i jezuicka były umajone, wieńcami, 
girlandami, kobiercami, wystawami religijnemi upiększone. Zdarzyło 
się, że w szeregu tych , był orzeł biały na kobiercu, podobno u pana 
Kweizerta, ale ten zabrała policya. Ludu na procesyi była masa, cele
brował zaś na niej JX. Kamieński proboszcz „od św. Marcina. W  końcu 
procesyi nieco deszczu spadło. Uroczystość jak zawsze unosząca i pocie
szająca. Lud kocha m atkę!

Z O b o r n i c k i e g o ,  31 Maja. — Dnia 31 Maja odbywało wojsko 
z Rogoźna przybyłe, rychło rano ścisłą rewizyą w kościele w Padkowie. 
Powodem do niej była jakaś fałszywa denuncyacya, jakoby w kościele 
rzeczonym przechowane były chorągwie polskie itd. Rewizyata była tak 
śc isłą , że gdy jedna część wojska obstawiła zabudowania proboszczow
skie, druga część pilnowała dróg i kościoła na około, a trzecia ze świa
tłem  drapała się po sklepieaiach kościelnych pod dachem. Ale nic nie 
znaleziono, bo nic nie było. Podobno proboszcz miejscowy podał zaża
lenie tak do władzy duchownej, gdyż bardzo łatwo żołnierze ze świecą 
w ręku mogli wzniecić w kościele pożar, jak  i do władz cywilnych, gdyż 
upoważnienie do rewizyi, było tylko przez komisarza obwodowego pana 
Schmidta z Rogoźna wydane. D. Pozn.

O s i e k ,  29 Maja. — Dzisiaj o godzinie 1 w noćy przybył komisarz 
obwodowy z Kościana z wachmistrzem żandarmeryi i dwoma żandarma
mi do Osieka. Udali się wprost do rządzcy miejscowego p. Snawadz- 
kicgo, który w głębokim śnie pogrążony usłyszawszy mocne stukanie 
do drzwi i okien równocześnie, mniemał, iż został napadniętym. Już 
myślał o jakiem narzędziu obronnem, gdy zliczywszy na prędce w myśli 
swoje sumy, uznał, iż niepodobna, by ktoś świadomy na coś podobnego 
mógł się pokusić. Powstał więc groźnie zapytując, kto tam  i czego żą
da. Ujrzawszy atoli przez okno ubiory królewskie, nieomieszkał otwo
rzyć), poczem żandarmi zostali u drzwi i okien, a komisarz z wachmi
strzem przeszukawszy mieszkanie, górę'i wszystkie zakątki jak najści
ślej, nic a nic prawem zabronionego nie znalazłszy. Dodawać niepotrze- 
ba, iż przy rewidowaniu pościeli śpiące dzieci paniczną trwogą nabawili.

Z p o d  P l e s z e w a ,  31 Maja. — W  Stawoszewie dzisiaj zaraz od 
rana znów się odbyła rewizya i to już jedenasta z porządku od 15 kwie
tnia r. z. zacząwszy przez kilkunastu piechoty z załogi pleszewskiej i 6 
dragonów wasystencyi komisarza obwodowego Fetki z Kotlina, najpierw 
w Plebanii, zaś u pp. Brekerów, a nareszcie u p. Taczanowskiej. Lecz 
nigdzie nic prawem zabronionego, lub kwalifikującego się do zabrania 
nie znaleziono. Nadmienienie tu  atoli wypada, iż jeden z żołnierzy ni 
ztąd ni z owąd bez najmniejszego nawet o ile mi wiadomo powodu, pa
stwił się nad młodzieńcem p. Kazimierzem, synem pani Taczanowskiej, 
obecnie w podróży będącej; pochwycił go bowiem za piersi, na ziemię u- 
derzył, podarłszy na nim całkowity prawie ubiór. Celem zaś tej rewizyi, 
miało być pono szukanie jakichś 2 powstańców, o których się tu  nawet 
ani śniło nikomu. Po bezskutecznej tutaj rewizyi, pojechało to wszy
stko do sąsiedniego Strzydzewa a co się tam stało, to nam tu niewiadomo 
jeszcze. D- P 02•_____

R o g ó w k o ,  z pod Murowanej Gośliny, 1 Czerwca. — Dziś rano o 
godzinie 6, kiedy sobie siedziałem przy śniadaniu, dają mi znać, że woj
sko w moje podwórze wkracza, na to wstaję spokojnie i idę patrzeć przez 
okno; widzę komisarza, żandarma, ułana, podoficera i 17 żołnierzy, 
którzy w okamgnieniu wszystkie zabudowania obstawili. Zostaję spokoj
nie przy mojej żonie, która ile że ciągle chora i leży od połowy Stycznia, 
w wielką wpadła obawę, tak iż miałem robotę ją  pocieszać, a przez 
irytacyą mocno jej się pogorszyło. Komisarz przystępuje do mnie 
i mówi: oddaj pan tę broń, bo my o niej dobrze wiemy, a ja  mu na to : 
czy pan przyjechałeś po tę flintę, którą tylko jednę posiadam? A gdzie 
tam ; pan ma więcej, bo jeżeli nie oddasz w dobroci, to my ją  sobie sami 
znajdziemy. J a  mu na to: czy pan masz rozkaz taki? Tak jest, od p. 
landrata. W tern zaczęto rewizyą od łóżek, szafek i kufrów, a potem do 
śpiżarni, w mące, skrzyniach, pod okrasą, podłogi odrywali, kopali, cały 
sad prawie przekopali, w sadzawkach szukali bagnetami, jeden żołnierz 
dostał ogromną burę, bo jak żgnął w wodę, to całą broń zatopił i swój ła 
dunek zamoczył. Potem do obór, chlewów, stodoły owczarni, wszędzie ko
pali i bagnetami żgali na śpichrzy i tam zboże przewracali, nareszcie do 
sklepu, gdzie na 3 łokcie głęboko kopali i do kurników. A mógł być przy
padek, bo moje psy są zamykane na dzień, a jeden sobie dzórę wygryzł, 
a tu  zagląda żołnierz tą dziurą, i byłby go o mało za twarz schwycił. 
Nadmieniam, iż siedzę pomiędzy nadleśnym rządowym, pp.Winterfeldem, 
Schonbergiem, Jeską i Jagowem; dziś sprowadzają na nas rewizye. Ale 
musi być brudas jakiś, który mnie fałszywie zadenuneyował. Oficer peł
niący zlecenie odebrane, był uprzejmy. Rewizya trwała 4 godziny.

P a m i ą t k o w o ,  (w powiecie poznańskim), 1 Czerwca. — Dziś o go
dzinie 6 rano obsadziło dom mieszkalny tutejszego dzidzicahr. Bnińskie- 
go 5 żandarmów z wachmistrzem na czele, z rozkazu p. landrata poznań
skiego w skutek denuncyacyi, jak rezultat okazał fałszywej, jakoby się 
tamże znajdowało 4 czy 5 Francuzów czy Włochów bez łegitymacyi. Re
wizya była bezskuteczną. O nazwisku denuneyanta nie można się było 
dowiedzieć, a wstrzymuję się tu z wynurzeniem moich względem osoby 
jego domysłów. D. Poz.

Z S r e m s k i e g o , 3 0  Maja. — Wczoraj odbyto, nie wiem już którą 
z rzędu rewizyą w dobrach należących do Jaraczewsldego klucza, miano
wicie w Chytrowie, Lowencicach i Wojciechowie. Rezultat był żaden.

Z K o ś c i a ń s k i e g o  2 Czerwca. — W Turwi, w Rąbiniu i podobno 
równocześnie w Brodnicy w pow. śremskim odbyły się wczoraj rewizye 
wojskowe w asystencyi urzędników cywilnych. Szukano szczególnie pa
pierów, które przeglądano szczegółowo. Zabrano kilka nic nie znaczą
cych papierów i jeden ze znanych druków. Dz. Poz.

Przybyli do Poznania dnia 3 Czerwca.
B A Z A R  : Skarbek  z Białcza, Koszutski z Wargowa.
S T E R N A  H O T E L  E U U O P E J S K  : W olschleger  z Caldanek, Poniński z Malczewa,  P o t w o 

rowski z G o l i ,  Eailoński  z G orzewa,  GiSben z D rezn a ,  L a n d a u  i Hein  z Wrocławia,  
Cresser z Leszna.

H O T E L  D U  N O R D  : hr.  Bn inska  z Gmachowa,  B roańska  z Tarnowa,  R i t te r  z  Wrocławia. 
Jarzenrbowski z Skrzyekiego, Nowacki  z Nowejwsi,  M it te ls ti id t z Kunowa,  P a ruszew - 
ski z Obudna ,  Skarżyńsk i  z Chelkowa, Moszezeński z Jezio rek,  Kłobuchowski  z Po l
ski, lir. Bilińska z Pamią tkowa,  L i t tm ann z Wrocławia.

M YL Y CS A  1IOTEL D R E Z D E Ń S K I :  Kinder  z S ch w ed t ,  Rosenberg  z B er l ina ,  H arholz  
z Arnswalde, llbsener  z Kottwiz, Kobisch i Sp rung  z Drezna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rogal ińsk i z Ostrobudek,  Rembowski z W i lc z a ,  Pen tz  z Siekowa,  
Tabernack i z Wrześni , O ttersohn , Geidner  i H a r tm a n n  z W r o n e k ,  Mbser z Berlina. 

PO D  C ZAR NYM  O R Ł E M :  P rąd zy ó s k a  z Ś ro d y ,  Czerwiński z B y dgoszczy ,  Pągowski 
z K o b y ln ik , Spenske z Grudziądza.

H O T E L  P A R Y S K I :  Jas iński  z W itakow c,  B'eldmann z Kościana,  Likowski z Ost rowa.  
K E lL E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Kuhn  z Wrocławia, Witkowski z Czern iejewa,  Mendel

sohn i Kaiser z Miłosławia, Chris toph z W roc ław ia ,  K iapper  z Chonicy, Jacob z W ro 
n e k ,  Heim ann  z T rzem eszna ,  Goldschmidt z Kal isza ,  Robowski z Budzi łowa,  Milller 
z Sędzin.

W  M 1ESZKNIU P R Y W A T N E M  : Moraczewski z J u r k o w a ,  ul. Ogrodowa nr.  19/JO; W il-  
koński z W a p n a ,  ul. W ilhe lm owska  nr. 22.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po
znaniu wyszedł:

francusko-polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku- 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański
powieść obyczajowa, 

uwieńczona na konkursie.
Cena 12 Sgr. _______

Od Solitera .
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi
nach leczy Dr. Kloch  w Wiedniu, 
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

wiec 33%  list. 5/ 12 pien., na Czerwiec Lipiec 
33y2 list. 5/ ,2 pien., na Lipiec Sierpień 34% 
list. 5/ 12 pien., na Sierpień Wrzesień 35%  list. 
'/2 pien., na Wrzesień Paźdz. 362/ą list. % pien , 
na Paźdz. Listopad 363/4 list. i pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Na Czerwiec 14% list. %  pien., na L i
piec 15Vs list. %2 pien., na Sierpień 15% list. 
8/i2 pien., na Wrzesień 152/ 3 list. %2 pien., na 
Paźdz. 15V* list. i pien., na Listopad 15 list. 
i pien.

W iadomości handlowe.
B e r l i n ,  2. Czerwca.

Pszenica 49—60 tal.
Zyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 37 % do 

37—% tal., na Lipiec Sierpień 39—38% tal.,
na Wrzesień Paźdz. 41 '/2 - % - - %

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 3. Czerwca 1864. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Czer

_ tal
Jęczmień wielki i mały 30—36 tal.
Groch do gotowania 39—46 tal.
Groch na pastwę 39—46 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec iCzerwiec Lipiec 

13 % ta l . , na Wrzesień Paźdz, 13’% 4 tal.
Olej lniany 14 tal. . .
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec io  

do 15 " /,2—16 tal., n a  Lipiec Sierpień 16% 
tal., na Sierpień Wrzesień 16%—% 2 tal., na 
Wrzesień Paźdz. 16% tal.

b h i i  i
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknej, szefolpo IGgarn.
Pszenicy śre d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry ju e j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż yta lże jszego ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y ....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, .szefel...........................
M asła, g a rn ie c .................................
S iana, centnar  ........................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z . c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 3. Czerwca 
1864 r.

od f do 
ta l .  | s g r . | fn . |  ta l .  | sgr.j  fn

17

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 8 0 %  Tralles.

T a l. S e r .  F - ilo  T a l .  S e r .  F
Dnia ,2. C z e rw c a ...................... 14 17 G do 14 20 —

„ 3- „ ........................14 17 G „ 14 20 -
Kotnmissya do ustanowienia ceny spirytusu


